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Na lewo: Obelisk pam iątkowy na dawnym  
punkcie granicznym  w M icha łow icach.

Na lewo: 
Jedna z za 
gród M i 
chałow ic.

W S Z Y S T K IE  
Z D J Ę C IA  

Ś W IA T O W ID  i

Na prawo 
W  tej cha' 
cie b iw ako­
w a li Legjo- 

niści.

Fragm ent drogi w głębi wsi,

Etap drogi na dawnym punkcie granicznym.

Dzisia j ju ż  ty lko  sta rsze  pokolenie, pam ię ta jące  
czasy przedw ojenne, odtw orzyć może w swej 
duszy tę boleść, ja k ie j K rak o w ian ie  i zdąża­

jący  do s ta re j s to licy  P o lsk i rodacy  ze w szystk ich  
ziem naszych doznaw ali, gdy, zw iedzając okolice 
m iasta , n a tk n ę li się pod M ichałow icam i n a  k o r­
don, strzeżony p iln ie  przez ro sy jsk ich  sołdatów . 
W ychow ani we w zględnej swobodzie, p am ię ta jący  
doskonale każde słowo krzep iącej ducha n a ro d o ­
wego poezji rom antycznej i pieśni, m ów iącej 
o Tej, co „jeszcze nie zginęła", w idzieli po d rug ie j 
s tro n ie  g ran icy  rodaków , tą  sam ą m iłością O jczy­
zny, tą  sam ą tę sk n ą  n adz ie ją  J e j  w ysw obodzenia 
ożyw ionych, ży jących  jed n ak  pod knu tem  carsk im , 
k tó ry  dusił każde g łośne odezw anie się se rca  n a ­
rodowego. To też ty lk o  to s ta rsze  pokolenie po l­
skie może sobie dzisia j, w 25-lecie obalen ia  p ie rw ­

szych słupów  gran icznych , odtw orzyć radość, ja k a  
jego dusze opanow ała  na  w iadom ość, że dnia 
6 s ie rp n ia  1914 r. P ie rw sza  K o m p an ja  K adrow a 
pod dow ództw em  T adeusza K asprzyckiego  na  ro z ­
kaz K om endan ta  Jó ze fa  P iłsudsk iego , idąc w bój 
o honor i w olność Ojczyzny, ob a liła  tę zagrodę, 
dzielącą jednych  P o laków  od d rugich . D zisiaj na  
tem  m iejscu  w znosi się pom nik pam iątkow y, koło 
k tó rego  n ieraz  z rzew nem  uczuciem  g rom adzą się 
s ta r s i  m ieszkańcy M ichałow ic, p am ię ta jący  jesz­
cze czasy n iew oli — i g rom adzi się także m łode 
pokolenie, zrodzone ju ż  w w olnej Polsce. Boć 
przecież przez tę  w ieś idzie g łów ny tra k t, łączący 
dw ie sto lice P o lsk i, K rak ó w  i W arszaw ę, dwa 
ogn iska  ducha narodow ego i te j s iły , co, p ro w a­
dząc dalej dzieło K om endan ta  i Jeg o  w iernej d ru ­
żyny, bu d u je  w ielką, m ocarstw ow ą Polskę.

W idok z dawnej granicy w kierunku 
Krakowa.



O T R O N  
HISZPAŃSKI

Z A U F A N I E  MI L I O N Ó W

O t o  s p r a w d z i a n  w i e l k o ś c i  

i n ie w z ru sz a ln o śc i n a jw ię k s z e j  

i n s t y t u c j i  o s z c z ę d n o ś c i o w e j .

P . K . O .
P E W N O Ś Ć -  Z A U F A N I E

y K ró l A lfo n s  XI I I ,  jako  w ie lk i 
m istrz najwyższych orderów hi 

szpańskich

w m m m m

Na lewo u góry:
Gen. Franco  przed mapą w swym 

gabinecie.
F o t .  R.  F a j a n s

Pałac królewski w Ma 
drycie z lotu ptaka

R. S e n n e c k t ,  B e r lin

Szwagier gen. Franco  Serrano 
Sunner, m in iste r spraw  wewn. 

i szef „Fa lang i".
A g .  T r a m p u s  P a r y ż .  J p S a s B s E

Na lewo:
Gen. Queipo de Liano, 
oswobodzicie l A n d a lu ­
zji, wysłany z m isją 
wojśkową zagranicę.

Fot .  R.  F a j a n s ,  W a r s z a w a .

c J u o n i c ^ ^ d f ó j

K S I Ą Ż E  W Ó D  J O D O W Y C H

W skazania lecznicze w  Iwoniczu obejmują dzięki 
wszechstronnem u praw ie stosow aniu w  m ed ycyn ie  — 
jodu i bromu, bardzo liczne jednostki chorobowe

W szelkich infonnacyj 
udzielamy odwrotnie.

DYREKCJA

Jedynie nie licząc się z „rzeczyw istością rzeczy­
w istą" m ożna było  przypuszczać, że ostateczne 
zw ycięstw o g en era ła  F ran co  będzie rów nież 

uspokojen iem  H iszpan ji, k tó ra  bedzie m ia ła  przed 
sobą ty lk o  jedno  zadanie: odbudow e zniszczonego 
k ra ju . W  now oczesnem  pojęciu  „odbudow y" m ie­
szczą sie przecież n ie ty lko  ekonom iczne, gospo­
darcze i k u ltu ra ln e  zagadn ien ia , ale  podpada pod 
to ok reślen ie  także nad an ie  k ra jo w i s ta łego  u s tro ­
ju  państw ow ego. J a k i  wiec u s tró j państw ow y  ma 
o trzym ać H iszpan ja?  O dpowie k to ś  k ró tk o : u s tró j 
zgodny z pog ląd am i zwycięzcy. W  rzeczyw isto­
ści sp raw a  nie p rzed staw ia  sie tak  p rosto . W  zw y­
cięsk im  obozie jed n o lite  było ty lk o  zw alczanie 
przeciw nika, n a to m ias t w poglądach  poszczegól­
nych  czynników  zachodziły  i zachodzą zasad n i­
cze różnice. S ą  tam  naprzód  m onarch iści, a w śród 
nich  znow u jed n i p ra g n ą  p o w ro tu  A lfonsa  X III ,  
in n i u w aża ją  go za zdepopularyzow anego i chcie­
liby  koronę włożyć na  sk roń  jego  syna, ba, są 
w śród  m onarch istów  k arliśc i, są  naw et i tacy , 
k tó rzy  chcieliby  zupełnie in n ą  d y n a s tje  osadzić 
na  tron ie , księcia  B o u rb o n -P arm a. O bok m o n a r­
ch istów  są  jed n ak  i rep u b likan ie , k tó rzy  w ogóle 
p rzyw rócenie  m o n arch ji zw alczają. R óżnice w obo­
zie gen. F ran co  nie n a  tern sie kończą. Je d n i 
chcieliby  u trz y m a n ia  rządów  gen era lic ji, k tó ra  
z resz tą  b y n a jm n ie j nie tw orzy jedno litego  obo­
zu. In n i sądzą, że nadszedł ju ż  czas na  no rm alne  
rząd y  cyw ilne. A le tu ta j  znow u obok zw olenni­
ków m onoparty jn o śe i, rep rezen tow anych  przez 
„F alangę", są  tacy , k tó rz y  d o m ag ają  sie p rzy ­
w rócenia  n o rm alne j w ie lo p arty ju o śc i i poniekąd 
d la tego  p o p ie ra ją  k a n d y d a tu rę  A lfonsa  X II I , ro ­
zum ując nie bez słuszności, że w łaśn ie  d la  od­
zy sk an ia  p o p u larn o śc i w szerokich sferach  spo­
łeczeństw a h iszpańsk iego  s ta ra ć  sie on będzie 
o doprow adzenie do kom prom isow ego za ła tw ien ia  
h iszpańsk ich  k onflik tów  w ew nętrznych. W reszcie 
gen. F ra n c o  „zasiedziaw szy sie" na sto lcu  w ielko­
rządcy  h iszpańskiego , n ie  m a zapew ne ochoty  po­
dzielenia sie sw ą w ładzą z k im ś innym . Słowem , 
po chaosie  w ojennym  ^nastąpił chaos „pokojow y", 
k tó reg o  o b jaw am i są,.np. d rak o ń sk ie  procesy  po­
lityczne, p rzy m u so jg a 'd y m isje  jednych , a  d e lik a t­
niejsze fo rm y  iiafflPFhia innych  z M ad ry tu  przez 
pow ierzanie  im  itń iy j zagran icznych  itp . P ra w d o ­
podobnie chaos „flHFmie prędko  sie skończy.
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W kole: 
Komendant Głó­
wny Związku Le­
gion istów  min. 

J. Ulrych.

Na praw o u góry
T a b l i c a  p a m ią tk o w a  z h is to rycz  
n ym  rozkazem  K o m e n d a n ta  P i łsu d
sk iego  z dn ia  3 s ie rp n ia  1314 roku.
Na praw o :

-» ’  r  ■ i ,  .  J I U H  U U C I O I I U I
skiego, Szo m a ń sk ie g o  i Tomaszev  

skiego.OLEANDRY DAWNIEJ I DZISIAJ
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Model Domu im. Marszałka P iłsudskiego po dokonaniu w przyszłości całkow itej rozbudowy.

C ała  P o lsk a  zna dzisiejsze O leandry , siedzibę 
Zw iązku L eg jon istów . A le m ało  k to  ju ż  w ie dzi­
sia j, skąd  sie w zięła ta  nazw a i co było  p rzed­
tem  n a  tem  m iejscu . Oto p ie rw o tn ie  m iejsce to 
n ad  rzeczką R udaw ą, zarosłe  było w ik lin ą  i w 
podm ie jsk ie j gw arze  k rakow sk ie j d la  podobień­
stw a  w ik lin y  do o leandrów , zw ane było  O lean­
d ram i. W  czerw cu 1912 r. p o w sta ła  na  ty m  tere- 
ren ie  „W ystaw a a rc h ite k tu ry  i w nętrz  w o to ­
czeniu ogrodow em ", niew ielka, a le  m iła  d la  oka. 
H isto rycznego  znaczenia n a b ra ły  O leandry  do­
piero  w tedy, gdy  s ta ły  sio k w a te rą  S trzelców  
K o m en d an ta  P iłsudsk iego , k tó rzy  d n ia  6 s ie r : 
p n ia  1914 r., ja k o  P ie rw sza  K ad ro w a  w yru szy li 
s tąd , by  P olsce w yw alczyć N iepodległość. Z a­

kw atero w an e  później w tym że ro k u  oddziały  wę­
g ie rsk ie  zap rószy ły  ogień, k tó ry  zniszczył b u ­
dynki. Do nowego, trw ałego  życia pow ołał 
O leandry  dopiero  Zw iązek L egjonistów .

D zisiejsze „O leand ry14 t, j. Dom  M arsza łka  
Jó ze fa  P iłsu d sk ieg o  p o w sta ły  z n iem ałym  t r u ­
dem. D zięki zabiegom  Z w iązku L egjonistów , 
g m in a  m. K rak o w a  zgodziła się oddać pod b u ­
dowę tego dom u te ren  po by łej w ystaw ie, zaś 
o fia rność  społeczeństw a, g łów nie k rak o w sk ie ­
go i m ałopolskiego, d o sta rczy ła  funduszów , za 
k tó re  postaw iono  obecny gm ach. J e s t  to  je ­
dnak  zaledw ie p raw e sk rzyd ło  olbrzym iego  b u ­
dynku , k tó ry  m a tu ta j  s tan ąć  w przyszłości, j a ­
ko żyw y pom nik  Czynu Legjonow ego w 1914 r.

/  W DOMU i W SPORCIt
i KREM
I n iyea
\  WZMACNIA SKÓRĘ

O io
m o j a

/h  V  o p a l e n i

/  j a k  m u r z y n i .
P ię k n ie  opalone ciało ło dowód zdrowia. 
Wiemy wszyscy jak miło |est zażywać kqpieli 
słonecznych, le c z  pamiętajmy, że  jedynie 
z Nivea wychodzi się na powietrze i słońce. 
N I V E A  chroni bowiem przed bolesnym opa­
rzeniem słonecznym a zarazem ułatwia opa­
lenie skóry na brąz, nawet w pochmurne dni.
K r e m  N  I V  E A  z n a j d u j e  s i ę  w h a n d l u  t y l k o  w  z n a n y c h  n i e b i e s k i c h  
p u d e ł k a c h  z b i a ł y m i  n a p i s a m i  w o k r q g ł y m  o b r a m o w a n i u  p o  c e n i e  

ż ł  0 , 4 0 - 0 . 7 5  - 1 , 4 0  i 2 , 6 0  P r z e s t r z e g a m y  z a t e m  p r z e d  n a b y w a ­
n i e m  k r e m u ,  s p r z e d a w a n e g o  n a  w a g ę  p o d  n a z w a  N  I V  E A  . PE6EC.O S P .A /.t w/ POZNANIU
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O brazki z angui

CERA
d e o t d u j e  
o u io c l /z le  

UŻYW AJ K R E M L

k td ? jP ° rze
ą n i a i w

R.  B A R C I K O W S K I  S.  A.  Poznań

Z A W S Z E  
D O B R E  
Z D J Ę C IA

OD  W I E L O R Y B Ó W  
DO P O Ż Y C Z K I.  W ielką 
sensację  w św ieeie po li­
tycznym  w yw ołało u ja w ­
nien ie  rozmów, ja k ie  a n ­
g ielsk i m in is te r  han d lu  
zam orsk iego  H udson (na 
zdjęciu) p r o w a d z i ł  z 
W oh lta tem , delegatem  
Niem iec na  k on ferenc ję  
w sp raw ie  połow u w ielo­
rybów , na  tem a t ew en­
tu a ln e j pożyczki an g ie l­
sk iej d la  Niemiec, któ- 
ra b y  p rzyszła  do sk u tk u  
z chw ilą, g d y b y  N iem cy 
w yrzekli się sw ych a g re ­
syw nych celów. Z o fic ja l­
nej s tro n y  ang ie lsk ie j 
zaw iadom iono, że H udson  
dzia ła ł n a  w łasną  rękę.

K eystone  — B erlin .

D O B R Y  C H W Y T  P R O ­
P A G A N D O W Y . E m e ry ­
tow any kom andor m a ry ­
n a rk i an g ie lsk ie j K ing- 
H all, k tó ry  b ra ł u dzia ł w 
b itw ie ju tlan d zk ie j, w y­
s ła ł niedaw no tem u do 
różnych o b y w a t e l i  n ie­
m ieckich 75.000 l i s t ó w ,  
w k tó ry ch  sp rosto w ał fa ł­
sze n iem ieckiej p ro p a g a n ­
dy o fic ja lnej i p rzed sta ­
wi! rzeczyw iste położenie 
N iem iec ta k  w ew nętrzne, 
ja k  i zew nętrzne. 
W ide-W orld P ho tos, L ondyn.

R Z E W N E  W S P O M N IE N IA .  K rólow a an g ie l­
ka z có rkam i zw iedziła w tych  dn iach  dom  przy 
ul. P icad illy  145, w k tó ry m  z mężem, obecnym  
królem , m ieszkała  przed w stąp ien iem  na  tron , 
a  gdzie obecnie zosta ła  o tw a rta  w ystaw a p a ­
m ią tek  h isto rycznych . N a zdjęciu księżniczki, 
s to jące  obok kołysk i, w k tó re j spędziły p ierw ­
sze m iesiące sw ojego życia.

W ide-W orld  Photos, Londyn.



Komendant Jdzel Piłsudski, major Edward Smigłp-Rydz i kpi. Tadeusz Kasprzycki (oseud. „Zbigniew"), zdjęcie z kwieinfa 1915 r.
Fot. mP. A .  T.“ e j
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25-lecie w ym arszu  P ie rw sze j K ad ró w k i K o m en d an ta  Jo ze fa  P iłsu d ­
skiego p am ią tk o w a  u roczystość  obchodzona je s t  w ty m  roku , jak o  

w » „25-lecie C zynu L egjonow ego“. O kreślen ie  i słuszne i p o siad a jące  w iel­
k ą  doniosłość. N ie  je s t  to b y n a jm n ie j zepchnięcie n a  dalszy  p lan  w spom nie­
n ia  p am ią tk i h isto rycznego  dn ia  6 s ie rp n ia  1914 r., lecz przeciw nie p o d k re­
ślen ie  jeszcze w yd a tn ie jsze  h isto rycznego  znaczenia tego m om entu , u s taw ie ­
n ie  go w księdze dziejów  odrodzonej P o lsk i, ja k o  chw ili, w około k tó re j ogn i­
sk u ją  się w szystk ie  i daw niejsze i późniejsze m om enty, tw orzące razem  w ie­
kopom ny Czyn L eg jcnow y. Bo w ym arsz  P ie rw sze j K ad ro w ej n ie  by l pize- 
cież im prow izacją , n iespodziew anie  spow odow aną w ydarzen iam i polit>czne- 
m i n a  te ren ie  m iędzynarodow ym . P rzy g o to w y w ał Jo ze f P iłsu d sk i tę  chw ilę 
od w ielu  lą t, czekał na n ią  n iec ierp liw i' , bo od w ielu  la t  m ia ł to  n iezłom ne 
postanow ien ie  o siąg n ięc ia  w ym arzonego celu sw ego życia, k to rem  10

W skrzeszenie  P o lsk i, ja k o  suw erennego p ań stw a  i m iftl tak że  poprzez w szyst­
k ie  w ypadki, poprzedzające  w ybuch w o jny  św iatow ej, to  przek  „ ja .
cel o siąg n ię ty  będzie ty lk o  s iłą  w łasnego, po lsk iego  w ojska, a nie . . J ó _
ską. Z łączona z poprzedzającym i ją  poszczególnym i e tap am i d z ia ła ln o ść  
zefa P iłsu d sk ieg o  rocznica w ym arszu  P ie rw sze j K ad ró w k i łączy ę (ja j. 
cześnie ze w szystk iem , co w tem  dążeniu  do w ym arzonego  c e l 4nv świa- 
szym  etapem , łączy się n ie ty lk o  z b o jam i leg jonow ym i w czas e j„bian ia
tow ej i z późniejszym i czynam i orężnym i, a le  i z ca ło k sz ta łtem  ę' n je
i u m acn ian ia  w skrzeszonej państw ow ości. Co w ięcej: Czyn J jp . • naw et.
je s t jeszcze skończony. J a k  każde w ielk ie dzieło rozw ijać  ■ będzie,
w tedy, gdy  z dzisiejszego pokolen ia n ikogo  ju z  n a  ty m  on fun -
rocznicę jego  obchodzić się będzie z radosuem  p rzekonań  » .
dam entem  n ie ty lk o  w krzeszenia P o lsk i, ale  i je j m ocarstw ow ej p .



C z e ś ć  J m /
Z dała od ojczyzny, w śród śnieżnych szczytów  

az ja tyck ich , śm ierć zaskoczyła dwóch m łodych 
P o laków . N ie p ad li on i n a  polu  b itw y, ale, ja k  ci, 
k tó rzy  b o h a te rsk o  b ro n ią  w olności g ran ic  ojczy­
zny, i oni zginęli d la chw ały  P o lsk i. W  w spó ł­
zaw odnictw ie w ielk ich  narodów , rozm ieszczonych 
n a  ca łym  świecie, n ie  m ało  w aży także  ich  udział 
w b adan iach  naukow ych. U czony polski, k tó ry  
żm udną p racą  badaw czą w lab o ra to rju m  p rz y ­
czyn ia  sic w alnie do postepu  nau k i, je s t  hero ldem  
naszej sław y n a  ca łym  św iecie — p rzyk ładem  te ­
go M arja  Skłodow ska. A le dziedzina n auk i je s t 
obszerna i obejm uje  rozm aite  kregi- W śró d  nich  
je s t i badanie  w ysoko pnących  sic pasm  górsk ich . 
Łączy sic ono ze spo rtem  alp in istycznym , ale nie 
ogran icza  sic ty lko  do niego. K ażde zdobycie w y­
sokiego szczytu, dotychczas ludzką sto p ą  nie tknic- 
tego, połączone je s t dz isia j z b adan iam i n a u k o ­
wemu k tó ry ch  w ynik i, choć czasem  w oczach sze­
rok ich  w arstw  społeczeństw a m ało  posiadające  
znaczenia, w dalszych  sw oich konsekw encjach  n a ­
wet na to życie p rak ty czn e  w pływ ają. Celem a lp i­
n istycznych w ypraw , podejm ow anych  p rz e z ' ze­
społy  rozm aite j narodow ości, celem  jednym  z .n a j­
żyw iej do W yobraźni i am b ic ji badaczy p rzem a­
w iającym , bo celem  n a jtru d n ie jsz y m  do o siągn ię ­
cia, są  od pew nego czasu  n iebotyczne p asm a H i­
m alajów , Ich  zdobycie, ich zbadanie  było celem 
i am b ic ją  także tych  dw óch m łodych P olaków , 
ś. p. inż. A dam a K arp iń sk ieg o  (na lewo) i tow a­
rzysza jego  tru d ó w  ś. p. inż. S te fan a  B ernadzi- 
kiew icza (na praw o), k tó rzy  podczas p róby  zdo: 
bycia  n iedostępnych  szczytów  az ja ty ck ich  zginęli 
trag iczn ie  19 lipcą h. r., p rzy sy p an i law iną  w g ru ­
pie lodow ca M ilan. Cześć ich pam ięci!

DAR POLSKICH ZAKŁADÓW PHILIPS s. a. DLA NASZEJ ARMJI

W  P o zn an iu  zm arł w sędziw ym  wieku ś. p. Me­
tro p o lita  m ohylow ski ks. E d w ard  Ropp, jed n a  
z na jsz lach e tn ie jszy ch  i n a jb a rd z ie j zasłużonych 
p ostac i E p isk o p a tu  polskiego. Z k u rlan d zk ie j s ta ­
re j sz lach ty  pochodząc, dzięki m atce Polce od 
w czesnej m łodości pokochał P o lskę , a  gdy, p o rzu ­
ciw szy św ie tną  k a r je re  urzędniczą, pośw iecił sie 
służbie k ap łań sk ie j, d la K ościoła i P o lsk i przez 
d ługie  la ta  w n a jtru d n ie jszy ch  p racow ał w a ru n ­
kach, znosząc p rześladow an ia  naprzód ja k o  b i­
skup  w ileńsk i ze s tro n y  rządu  carsk iego , potem  
ja k o  m e tro p o lita  m ohylow ski i G łowa K ościoła 
K ato lick iego  w R osji n iem nie j srog ie  p rześlado ­
w an ia  ze s tro n y  rządu  bolszew ickiego. Cześć p a ­
m ięci w ielkiego k a p ła n a -p a trjo ty !

F ot. I. H a r tw ig , L ublin .
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K U S Z Ą C Y M I  S t A N Ą  S i ą  P A N I  W A R G I ,
g d y  ty lk o  sp ró b u je  P a n i ponm dki do u s t  „ G u ita re “ , trw a le j i n ie  p o zo staw ia jące j śladów . Nie m a lu jąc  — n a d a je  ona w argom  
o lśn iew a jącą , p rzeźroczystą  b arw ę, p rz y k u w a ją c ą  sp o jrzen ia  w szystk ich . P om ad k a  do w a rg  „G TJITA R E" s ta n ie  się  d la  P an i 
rew elac ją  i ju ż  n ig d y  n ie  będzie P a n i u ży w ała  innej.

Do n ab y c ia  we w szy stk ich  p ierw szorzędnych  p e rfu m eriach  d ro g e riac h  i sk ła d ach  ap tecznych . C ena: zł. & i zł. 6.50. O pa­
kow anie p róbne, w y s ta rcz a jące  n a  1 m iesiąc , zł. 0.80. L a b o ra to ire s  „ V a ld o r“ P a r is  — Je n e ra ln e  p rzedstaw ic ie ls tw o  na  
Po lskę  Z. B ochner i  S -ka, D ziedzice (W ydzia ł Ś. G. 2).

Prospekty
gratis!

DRESDEN  
Striesen 447

W ręczenie Panu M arszałkowi Śm igłem u Rydzo­
wi przez Naczelnego Dyrektora F. W. W alter- 
scheida daru dla Armji od Firm y P. Z. Philips  
S. A. i jej pracowników um ysłow ych i fizycz­

nych.
F ot. W. P ik ie l.

Po wręczeniu daru dla Armji, Pan Marszałek 
Śm igły Rydz rozmawia z delegacją Polskich Za­
kładów P hilips S. A.: członkiem Rady Nadzor­
czej b. Senatorem T. Karszo-Siedlewskim , Dyr. 
Naczelnym  F. W. W alterscheidem  i Dyr. T. Re­

gulskim . Fot. W. P ik ie l.

.. .p r a w d z iw ie  w szechstronna kamera lustrzana
—  wszechstronno również i wtedy, gdy chodzi
0 możliwość stosowania najrozmaitszych obiek­
tywów dodatkowych (ultrajasnych do 1:1,9, tele
1 szerokokątnych). Możliwość natychmiastowej 
wymiany obiektywów. Zbędne wszelkie dodat­
kowe c e l o w n ik i ,  ponieważ każdy obiektyw 
rzutuje na zwierciadło  
obraz nieodwrócony  
i wolny od paralaksy.
KINE-EXAKTA=
36 zd jęć form atu  2 4 x3 6  mm
STANDARD-EXAKTA:
8 zd jęć  form atu 4 x 6 ,5  cm

Przedstaw i- 
c ie L tw o  n c  
Po lskę  t 
W a rs z a w o , 
W ie lk a  11 3 .



BED EO Y RIY BI W RÓCILI DO IYRCA

W ub. niedzielę odbyła  się w T yńcu  pod K rakow em  uroczystość pow ro tu  
Jo  O pactw a tyn ieckiego  po 120-letniej nieobecności 0 0 .  B enedyktynów , d aw ­
nych w łodarzy  tegoż sta ro ży tn eg o  O pactw a, założonego za p ierw szych  P i a ­
stów. N ajw iększy  rozkw it O pactw a tynieckiego, do k tó rego  należało  sto  wsi. 
p rzy p ad a  na przełom  X V  i X V I w ieku. W  X V II  i X V II I  w ieku T yniec chyli 
się pow oli do upadku , w sku tek  spustoszeń  w ojennych. Za Jó ze fa  I I , w cza­
sach niew oli 0 0 .  B enedyk tyn i, zostali zm uszeni do opuszczenia T yńca. Na 
zdjęciu ogólny w idok O pactw a tyn ieck iego  z lo tu  p taka .

N a praw o:
O pat 0 0 .  B enedyk tynów  Neve w ygłasza przem ów ienie przy  o łtarzu . Obok 

sto i p rzedstaw iciel k sięcia  M etropo lity  S ap ieh y  ks. dziekan Nieć.
Aff. F o t. „Światowid**.

Przy odpowiedniej 
pielęgnacji włosów każda 

fryzura jest trwała!

Włosy pielęgnowane należycie szam ­
ponem Elida odznaczają się mięk­
kością i dają się łatwo układać. Nie 
tylko nabierają pięknego połysku, ale 
pozwalają na łatwe i trwałe uczesanie.

KAMILLOFLOR
D O  B L O N D  W Ł O S Ó W

'i 0 Ł * BRUNETAFLOR
D O  C I E M N Y C H  W Ł O S Ó W

1 1



KRÓL I JEGO GWARDZIŚCI. K ró l an g ie lsk i Je rz y  V I dokonał p rzeg lądu  swej g y a rd j i ,  noszącej 
m u n d u ry  z czasów H en ry k a  V III . G w ard ja  ta  p iln u je  T ow eru i k le jno tów  koronnych .

A b - T ram p u s — P ary ż .

NOBILE R ED IV IV U S. G enerał N obile (na 
zdjęciu, piei^wszy od p raw ejl, k tó ry  w swoim 
czasie zyskał rozgłos n ieu d a łą  w ypraw ą b a ­
lonem  do b ieguna  północnego, a potem  p ra ­
cował, ja k o  in ży n ie r-k o n stru k to r w R osji so­
w ieckiej, p rzebyw a obecnie w A m eryce, gdzie 
w jed n e j ze szkół lo tn iczych został w ykładow cą.

W ide-W orld Photos, Londyn.

W Ę D K A R SK IE  ZAWO­
DY. Co roku w A nglji od­
byw ają się rybackie zawo­
dy rzutowe, w których zw y­
cięzcą zostaje ten, kto po­
trafi najprecyzyjniej i naj­
dalej rzucać muchą I obrot- 
kiem do określonego celu. 
Cel ten na zdjęciu oznacza 

kwadrat.
SPO RT & G eneral, Londyn.

B A C Z N O Ś Ć  R E U M A T Y -  
C Y . Lekarze przekonali się, 
że zniekształcone przez reu­
matyzm stawy dają się przy 
odpow iedniej g i m n a s t y c e  
i m a s a ż a c h ,  stosowanych 
pod wodą, bez bólu poru­
szać. Masaż tego rodzaju 
jest obecnie powszechnie 
stosowany w zakładach le­
czn iczych dla reumatyków.

P r e s s e - P h o t o ,  B e r l i n .

O KTÓRYM S IĘ  MÓWI. P ro jek t 
p rzesied len ia  N iem ców z T yro lu  w łoskiego do 
Rzeszy, obudził w ca łym  świecie za in te reso w a­
nie ty m  pięknym  k ra jem . Na zdjęciu : Ty ro l­
ka z okolic M eranu w s tro ju  narodow ym  na tle 
dekoracji, sym bolizu jącej bogactw o owoców 
T y ro lu  Południow ego. F ra n c is  C. F u e rs t — P aryż .



_  yc,^9nlęiych Pfotna

PLETY PLAŻOWE I SPORTOWE

Niew ielka różn ica  dzieli kom plet 
p lażow y od sportow ego, bo też 
zresztą  kostjum  plażow y je s t  ty l­

ko jednym  z w ar ja  utów  ubiorów  sp o r­
tow ych, k tó re  s ta ją  sią z ro k u  na  rok  
bardzie j urozm aicone i kobiece....

K lasyczną  biel k o stju m u  sportow ego 
u rozm aicam y kolorow em i dodatkam i, 
ja k  pask i, szaliki, to rebk i i sandały . 
M ożna m ieć je d n ą  b ia łą  suk ienką a k il­
ka  kom pletów  tam ty ch  drobiazgów , 
ab y  w yg lądać  codzień inaczej. Czy nie 
je s t  to  ideałem  każdej e legan tk i?  A je ­
żeli na  p ro je k t k ilk u  p a r  sandałków  
uśm iechną  sią p iąkne pan ie  sceptycz­
nie, to  dam  im  p ro s tą  rad ą : zam iast 
kupow ać drog ie  san d a łk i w pierw szo- 
rządnym  m agazynie ,' d a jm y  je  zrobić 
u  jak ieg o ś tan iego  szewca. K oszt k il­
ku  p a r  bądzie ten  sam .

Ale k lasyczna biel suk ien k i sporto-

ł  i  1
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cji. Z a le tą  tych  suk ienek  i p łaszczy­
ków je s t  rów nież m ożliw ość w yko n y ­
w an ia  ich z p łó tn a , p e rk a lu  czy n a j ­
tańszego  naw et k re tonu .

W  P a ry ż u  p o k aza ły  sią śliczne nie- 
m nące odm iany  p łó tn a , ja k  np. L inin- 
f ro y  R od ier‘a. Ja d ą c  n a  k ilk a  tygodni, 
czy n ad  m orze, czy n a  wycieczką m o r­
ską, m a sią n ap raw d ą  o w iele m niej 
k łopo tu  z p rasow an iem  i odśw ieżaniem  
ub io rów  le tn ich , jeżeli są  w ykonane 
z n iem nących  m aterja łó w .

Zet.

wej u s tąp u je  bardzo  cząsto m a te rja ło m  
ko lorow ym  w pask i, k ro p k i i  kw iaty . 
S u k ien k a  plażow a, zrob iona  z jak ieg o ś 
tan iego  naw et k re to n ik u , by le  u szy ta  
ze sm akiem  i d o b ra  w k ro ju , w yg ląd a  
zawsze świeżo i ponątnie. Dużo je s t 
sposobów  je j uszycia. A  wiąc może to 
być „ro b esh o rt"  w jed n y m  kaw ałku , 
lu b  też oddzielna spódniczka, zak ład a ­
n a  ja k  szeroki szal n a  b iodra , dosko­
n a ła  do p ak o w an ia  w walizce. N ow o­
ścią  sezonu je s t  d łu g a  su k ien k a  p la ­
żowa. N ie m ożna powiedzieć, ab y  m ia ­
ła  za sobą zby t w iele a rg u m en tó w  lo ­
gicznych, ale n ie o to chodzi. O sta tecz­
n ie  i do d ług ie j suk ienk i m ożna sią 
przyzw yczaić, a  efek t je j je s t  rzeczy­
w iście bardzo  ko rzy stn y . O tw arta  
z przodu, o d słan ia  nieco n ied y sk re t­
nie nóżki, ale  przecież to  ty lk o  plaża...

T ak a  su k ien k a  lub  p łaszczyk  bez rą- 
kaw ów , u zu p e łn ia ją  doskonale  su k ien ­
ką p lażow ą, czy try k o c ik  kąpielow y, 
skoro  ty lko  p iąk n a  pani zechce udać 
sią do poblisk iego  b a ru  czy re s ta u ra -



S Z C Z A W N I C A  W P E Ł N I  S E Z O N U .

'

-

Szczaw nica zc swemi słynnem i zdro jam i, położona w sam em  sercu  P ie ­
nin, ściąga obecnie w pełni sezonu letniego, rzesze k u rac juszy  sz u k a ją ­
cych tu  p o ra to w an ia  zdrow ia. Do zespołu środków  leczniczych Szczaw ­
nicy  należy także n a jb a rd z ie j now ocześnie urządzone in h a la to rju m  za­
opatrzone w kom ory pneum atyczne jed y n e  w Polsce. N iem ałą zaś a t r a k ­
c ją  dla k u rac ju szy  szczaw nickich są  pobliskie P ien iny , k tó re  są  n iety lko  
p raw dziw ą ozdobą k ra jo b razu , ale stan o w ią  rów nież pow ażny czynnik  
leczniczy. — N a ilu s tra c ji m alow niczo położona d ro g a  wzdłuż D unajca.

N O W Y  S Z T A N D A R  H A R C E R S K I .  W  R ybn iku  na Ś ląsku  odbyła sic u r o ­
czystość pośw iecenia i- w ręczenia sz tan d a ru  II-m u  O kręgow i Zw iązku H a r­
cerstw a  P o lsk iego  we F ra n c ji. Na zdjęciu moment w bijan ia  gwoździ do 
drzew ca sz tan d aru . l / D atka K u tio m .-.

a * * '
et®
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Tr i l ys in  p o m a g a  n a w e t  t a m ,  
g d z i e  w s z y s t k i e  ś r o d k i  z a w i o d ł y

P O Ś W IĘ C E N IE  „C H R O B R E G O ". W porcie gdyńsk im  ,J. E. ks. b iskup
m orski d r  O koniew ski dokonał pośw ięcenia nowego tra n sa tla n ty k u  „C hro­
brego", przeznaczonego do służby pom iędzy G dynią a A m eryką p o łu d n io w ą .' 
Nit zdjęciu przedstaw iciel Kządu m in is te r Honuin i ks. biskup O koniew ski 
w tow arzystw ie  zaproszonych gości i oficerów  na pokładzie „C hrobrego".

Fot. E rnest K aulin  — G dynia.

d la  suchych w łosów  Trilysin z tłuszczem.

CIERPISZ?... stosuj
zioła Nor. Wolskiego

na każdą chorobę specjalna mieszanka:

P R Z Y  CIER PIEN IA CH  W Ą T R O B Y ,
woreczka żółciowego, kamieni żółciowych i żółtaczce — 
zioła ze znakiem „BILLOSA“

P R Z Y  O TYŁO ŚCI,
na tle wadliwej przemiany materji 
,,I>EGROSA“

zioła ze znakiem

T.
' •

OGÓLNOPOLSKIE 7A W 0D Y  SPORTOW E KELNERÓW. \Y Gdyni od
były  sie w ub. ni dziele 11 Zawody zręczności kelnerów  z całej P o lsk i, przy 
udziale 150 zaw odników , podzielonych wedle w ieku ua cz tery  g rupy . T ra sa  
w ynosiła  3000 m. K ażdy z kelnerów- n iósł tackę z flaszką piw a i dw iem a 
szk lankam i wod> Na zdjęciu kelnerzy na starcie .

Fol. W. P ik iet — W arszaw a.

P R Z Y  BEZSEN N O ŚCI,
nerwicy serca i zaburzeniach układu nerwowego — zioła 
ze znakiem ,,PASlVEROSA“

P R Z Y  B Ó LA C H  G A R D Ł A  (A N G IN A C H ),
krtani, migdałków, zapaleniach dziąseł i okostnej — zioła 
zc znakiem  „LARYNGOSA“

P R Z Y  K A S Z L U ,
zeflegmieniu, duszności i wszelkich cierpieniach dróg od 
dechowych — zioła ze znakiem „PULMOSA”

P R Z Y  O B S T R U K C JI  C H R O N IC Z N E J,
zaburzeniach żołądkowo-kiszkowych i do uregulowania 
traiwienia — zioła ze znakiem „GASTROSA“

P R Z Y  CIER PIEN IA CH  N E R E K , P Ę C H E R Z A ,
miedniczek nerkowych i wązelkich dolegliwościach dróg 
moczowych — zioła ze znakiem ,,UROSA“

P R Z Y  A R T R E T Y Ź M I E , R E U M A T Y Z M IE ,
i bólach ischiasu — zioła ze znakiem „REUMOSA“

Do nabycia w aptekach — składach aptecznych —- drogerjacli. 
W Y T W Ó R N I A :  W A R S Z A W A ,  Z Ł O T A 14 
Oddział w łasny w L o n d y n i e  — Reprezentacja w A m e r y c e

Objaśniające broszury wysyłamy bezpłatnie.



J U D Y T A
K a r n e t
*  r o l i  c z a r u -  
l « | c e |  ż e g la r k i .



PROJEKTY
m a r s ; 

PIŁSUD

Część środkowa pro jektu dłuta 
M a rjana  W nuka.

P r o j e k t  p o m n i k a  d łuta Jana  
Szczepkowskiego.

Z d j ę c i a  A g .  Fot .  „ Ś w i a t o w i d " .

O grom nie -trudne  zadanie  m a przed  sobą sz tu ­
ka  rzeźb iarska, ilek roć razy  przychodzi je j w sp i­
żu lub kam ien iu  w yrazić  i przekazać potom ności 
ja k ą ś  w ielką postać  h isto ryczną . P rzy p a trzm y  się 
n. p. trzem  najw iększym  pom nikom  A dam a M ic­
kiew icza: w K rakow ie, W arszaw ie  i we [Lwo­
w ie — czy k tó ry  z nich zadaw ala  nas? Że zaś nie 
chodzi ty lko  o rzeźbę polską, w y sta rczy  u p rz y ­
tom nić sobie pom nik W ik to ra  E m an u e la  w R zy­
m ie: kolos, im p o n u jący  rozm iaram i, ale brzydki 
i an i do uczucia, an i do w yobraźn i nie p rzem a­
w iający . Z tych  pow odów  swego czasu sprzeci­
w iano się p ostaw ien iu  pom nika  K ościuszce w K ra ­
kowie, używ ając, jak o  a rg u m en tu  d la  szerokich 
w arstw  społeczeństw a, że N aczelnik  m a ju ż  pom ­
n ik  „ trw alszy  od sp iżu“ w postac i kopca. Ale 
W arszaw a, sto lica  p aństw a , k tó re  sw oje odrodze­
nie Jem u  zawdzięcza, m usi oczywiście m ieć pom ­
nik  M arszałka  P iłsu d sk ieg o  i to  n ie  w postaci 
kopca, bo ten je s t  ju ż  na  Sow ińcu, ale pom nik

jak o  dzieło p lasty k i. A tru d n o śc i są w tym  w y­
padku  jeszcze w iększe: w ielkość M arszałka , w iel­
kość Jeg o  czynu dziejow ego, legenda, ja k a  Jeg o  
postać  otoczyła, sen ty m en t tych , k tó rzy  Go za 
Jeg o  życia w idzieli, z N im  się zetknęli — to 
w szystko sp raw ia , że naw et znakom ici w spółcze­
śn i rzeźbiarze polscy  s ta ją  wobec n iem al n ie­
przezw yciężonych tru dnośc i. K o m ite t B udow y 
P o m n ik a  M arszałka  P iłsu d sk ieg o  w sto licy , na  
k tó rego  czele sto i g en era ł b ron i Sosnkow ski, 
w poczuciu sw ej o lbrzym iej odpow iedzialności 
wobec dzisiejszej i p rzyszłej P o lsk i, n ie może 
działać pospiesznie, nie może zdecydow ać się n a  
p rzy jęc ie  p ro jek tu , k tó ry  po siad a jąc  zresztą  w ie­
le zalet, w pełn i jed n ak  jeszcze nie odpow iada te ­
mu, czego P o lsk a  dzisie jsza  żąda i co chce i po­
w inna  przekazać potom ności. S tą d  te liczne kon­
k u rsy , z k tó ry ch  żaden jed n ak  nie p rzyn iósł 
jeszcze osta tecznej decyzji.



n a to m ias t doskonały  w ybór „grozy“. P iszą  dla 
m nie zresz tą  na  nowo w ielcy specjaliści tego ro ­
dzaju  l ite ra tu ry , k tó rzy  w ylansow ali G rand-G ui- 
gnol, ja k  A ndre  de Lorde. N ato m iast co do k o ­
m edyjek, rzecz p rzedstaw ia  sią gorzej, bo albo 
o trzym ują  rzeczy m ało dowcipne, albo też w u l­
garne.

— Czy zam ierza p an i g rać  w yłącznie f ra n c u ­
skie u tw ory?

— B y najm nie j! Rzecz ja sn a , że g ro s  w y tw ór­
czości g rand-gu igno low ej je s t francusk ie , ale 
chątn ie  bądą w y staw ia ła  p rzek ład y  dobrych  sztuk 
zagran icznych .

— N iech m i p an i pow ie ła skaw ie  jeszcze coś 
o publiczności. J a k  reag u je  na  przedstaw ien ia, 
czy byw a tu  w ielu cudzoziemców?

— S p ec ja lis tą  od obserw ow ania  publiczności 
je s t  nasz reżyser P a u l R a tin eau , k tó ry  p racu je  
tu ta j  od chw ili założenia te a tru . Codzień p rzy ­
chodzi za k u lisy  i m eldu je : 12 s ta ły ch  b y w al­
ców, 15 sta ły ch  byw alców ! S ą  tacy , k tó rzy  od 30 
la t  p rzychodzą_ na każdy  p rog ram ! A le n a tu ra l­
nie je s t też dużo cudzoziem ców, je s t bow iem  rze­
czą w iadom ą, że cudzoziem iec, p rzy jeżdżający  na  
dw a dn i do P a ry ża , idzie do „Folies-B ergere" czy 
do „C asino de P a r is “ — i do G rand-G uignol! N ie­
daw no m ieliśm y tu  w izytą trzech pasto ró w  ir ­
landzkich, k tó rzy  p rzyszli za ku lisy , aby  pow in­
szować ak to rom . Spądzili w P a ry ż u  zaledw ie je ­
den dzień — i p rzyszli do G rand-G uignol!

— S tanow i to  wiąc n ajlepszy  dow ód — zakon­
k ludow ałem  — że sław a te a tru  w ciąż jeszcze p ro ­
m ien iu je  n a  ca ły  św iat! Karol Ford.
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Paryż, w sierpn iu .

Od stycznia  s ły n n y  na ca ły  św ia t p a ry sk i te a tr  
grozy  G rand-G ouignol zn a jd u je  sią pod za­
rządem  kobiety . E w a B erkson  je s t  żywem  

i całkow item  przeciw ieństw em  re p e rtu a ru  swego 
te a tru : je s t  m łoda, wdziączna, n iem al e teryczna. 
Podczas, gdy  na  scenie m ordow ano, czy to r tu ro ­
wano jak ieg o ś  lekarza , o czem św iadczyły  ryk i, 
dobyw ające sią z nastaw ionego  w gab inecie  d y ­
rek to rk i g łośn ika , Ew a B erkson  udzieliła  m i w y­
w iadu. J e s t  ona u ta len to w an ą  a k to rk ą  kom edjo- 
wą, m im ow oli wiąc nasunę ło  m i sią py tan ie :

— Czy zam ierza pan i zm ienić gen re  te a tru ?
— B y n ajm n ie j! T ak, ja k  dotychczas bądą d a ­

w ała w jednym  p ro g ram ie  dw ie sz tuk i „okrop- 
nościowe“ i dwie kom edje. Z m iana g en re ‘u by ła ­
by ogrom nie n ie ro zsąd n a  z m ojej s tro n y , skoro  
te a tr  G rand-G uignol m a u s ta lo n ą  sław ą niem al 
św ia tow ą w łaśn ie  w sw oim  rep e rtu a rze  c h a ra k te ­
rystycznym . Z am ierzam  naw et pogłąbić jeszcze 
grozą przedstaw ień , jestem  bow iem  z dan ia , że 
w o sta tn ich  czasach złagodzono nieco ten  rodzaj 
tw órczości. J a k  _ p anu  w iadom o, założycielem  
G rand-G uignolu  je s t  M ax M aurey, k tó ry  opuścił 
później k ierow nictw o, aby  pośw iącić sią te a tro w i 
Y arietes. Od niego w łaśn ie  p rze ję łam  dy rekc ją  
i p rag n ą  wznowić najlepsze  trad y c je  daw niejsze­
go G rand-G uignolu : m ocne w rażen ia  — i zaraz 
potem  silny  w ybuch śm iechu d la  odprążenia  n e r­
wów.

— Czy n a tra f ia  p an i na tru d n o śc i w  doborze 
sztuk?

— Odczuwam  w ielki b rak  sz tuk  w esołych, m am



P A N O R A M A
TRANCUSHIEJ PRODUKCJI

1) „La Fin du Jour“.
2) „Vive la Nation!"

3) Jean Yonnel w „Vlve la Nation!"
4) „Le Jour se leve“.
5) „Face au Destin".
6) „Terre d’Angoisse".

R ig le  du Jeu“.

P a r y ż ,  w sierpn iu .
F ra n c ja  p ro d u k u je  120 film ów  rocznie. Czyż m o­

żna się więc dziwić, że nie w szystkie filn iy  f ra n ­
cusk ie  są arcy d z ie łam i1? Śm iało m ożna jed n ak  
stw ierdzić, że przeciętn ie fran cu sk a  p rodukc ja  za­
w iera  w ięcej dobrych  film ów, aniżeli p ro d u k c ja  
innych  k ra jów , głów nie może dlatego, że film y 
fran cu sk ie  p o siad a ją  naogół więcej cech indyw i­
dualnych . J e ś li  naw et dzieło czołowego reżysera  
nie je s t  stuprocentow em  arcydziełem , posiada 
p rzy n a jm n ie j tę  zaletę, że je s t in teresu jące, nieco­
dzienne, no i... wielce dyskutow ane. W eźm y na- 
p rzyk ład  tw órczość o sta tn ich  m iesięcy. Abel Gan- 
ce nak ręc ił „Louise“ pod ług  d ram a tu  m uzycznego 
G ustaw a C harpen tier. J e d n i tw ierdzą, że film  je s t 
nieznośny, in n i m ów ią, że je s t  znakom ity. W  B ru k ­
seli zdobył o lbrzym ie powodzenie, w L ondynie 
zupełnie „leżał“. J a k  p rzy jm ie  go publiczność 
i k ry ty k a  fran cu sk a , dow iem y się dopiero w p rzy ­
szłym  sezonie, dotąd  bowiem  nie ukazał się na 
p ary sk ich  ekranach .

Je a n  R eno ir nap isa ł, w yreżyserow ał a naw et 
i z ag ra ł film  „La R egle du J e u “, u rą g a ją c y  w szel­
k iej logice i w szelkiem u sensowi. K ry ty k a  p rzy ­
ję ła  ten  film  n iem al jednogłośn ie: k ry m in a ł! Nie 
ty lko  tem a t je s t  w yb itn ie  aspołeczny i stanow i 
n iesm aczną sa ty rę  na francusk ie  s fe ry  w ielkokw ia­
towe, ale w dodatku  obsada ak to rsk a  je s t n iem al 
beznadziejna. N ora G regor, k tó ra  zawsze była  a k ­
to rką , m niej niż ś red n ią  — i tu ta j  w ykazała  ca ł­
kow ity b ra k  ta len tu . Z całej p le jad y  a rty stów , 
ta le n t swój u ra to w a li jedyn ie  Ju lie n  C are tte  
i G aston M odot. Rów nież w ielce d ysku tow any  je s t 
nowy obraz M arcela  C arne  „Le J o u r  se leve . 
T u ta j jed n ak  sp raw a  w ygląda  inaczej, aniżeli 
u  R eno ira . T em at je s t  nieco p o n u ry  i n iezbyt f r a ­
pu jący , ale rea lizac ja  je s t bezw zględnie in te re su ­
jąca . J e s t  to  więc dzieło nierów ne, ale nie pozba­
w ione zalet. Z pośród rea liza to rów , k tó rych  każdy 
now y film  oczekiw any je s t  z n iecierpliw ością, 
w tym  ro k u  n a jlep ie j sp isa ł się Ju lie n  D uvivier. 
Jeg o  obraz „La F in  du J o u r “ je s t z pew nością 
najw yższeiri osiągnięciem  arty stycznem  kinem a- 
to g ra f ji  eu ropejsk ie j w ciągu  o sta tn ich  m iesięcy. 
Ja c ą u e s  F ey d er nic w ty m  ro k u  m e stw orzył. 
Jeg o  now y film  w yjdzie dopiero na jesieni.

F ilm y  szpiegow skie zyskały  o sta tn io  w ielką po­
p u la rn o ść  ze w zględu na  ak tu a ln o ść  zagadnienia. 
W  tej dziedzinie rea lizu je  się szczególnie dzieła 
dwóch p isarzy , w yspecjalizow anych w tym  przea- 
m iocie, a  m ianow icie C harles-R obert D u m asa , 
ojca duchow ego po p u larn e j postac i „k ap itan a  rse- 
no it", o raz P ie rre  N ord ‘a, a u to ra  „Podw ójnej zbro­
dn i na L in ji M agino ta" i „K ra in y  L ęku .T o  osta t- 
nie dzieło ukazało  się już  na  ek ran ach  pa ry sk icn , 
je s t ono bardzo in te resu jąco  przeprow adzone, m i­
mo. że reżyserzy  R obert B ibal i R ene J a y e t  , 
zap isa li się p rzedtem  żadnem  w ielkiem  
stw em . H en ry  F esco u rt n a to m ias t rea lizu je  naj 
nowsze dzieło D um asa „Face au  D estin  .

P rzy sz ły  sezon film ow y przyniesie  ,k ilk a  od ra ­
zów, na  k tó re  czeka się z n iecierpliw ością, bąaz ze 
w zględu n a  osoby tw órców , bądz tez ze względu 
n a  tem at. Ju lie n  D uv iv ie r kończy realizację  „V\ o .- 
n icy  Śm ierci" pod ług  Selm y L agerlo ff. k to ry  by 
jednem  ze szczytow ych osiągnięć km em atograi.l 
szwedzkiej za czasów  je j złotego o k r fif u ie _ 
niem ego. Ja c ą u e s  F ey d er p racu je  od szeregu mi 
sięcy n ad  obrazem  z D alek iej Połnocy  k an an j J 
sk iej „La L oi du N ord". N ajbliższy sezon p r  y 
niesie też pow ró t do czynnej p racy  we * ran  J
Rene C la ira , k t ó r y  sw oje dw a poprzednie
n ak ręc ił w A nglji, i to... bez większego P , „ 
n ia. Abel Gauce ukończył „Le P /ra d m  p e rau ( 
i p rzy stęp u je  do rea lizac ji „K rzysztofa K  ^
Leon P o ir ie r  spędził k ilk a  m iesięcy w dzi K onga 
la sach  a fry k ań sk ich , aby nakręcić  epopeję 
pod ty tu łem  „Brazza". M arc A l le ^ e t  p rzystąp ił 
do n ak ręcen ia  „K orsarza" podług „ wjeikie-
Z c iekaw ością  oczekuje się tez pierwszeg . 
go dzieła M aurice de C anonge‘a „V ive.la N a tio n . .

Co
S °  w y je ż d ż a  tło
S 5 j i  ™ r w 5 ” “ . ’c o w a a i. .  - g |
lin im ! Oto praw dziw y eklektyzm .
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O „Balecie P o lsk im " m ożna dop raw dy  pow ie­
dzieć, że je s t „w czepku urodzony". Ilu ż  to 
z nas m arzy łoby  o tak iem  szczęściu! Móc 

zwiedzić A m erykę i to w czasie s łynne j W y staw y  
Ś w iatow ej: „W orlds Fair"...!

Z w ykły  śm ierte ln ik  m u sia łb y  nieskończenie d łu ­
go s ta ra ć  się o paszp o rt zagran iczny , jeszcze d łu ­
żej o wizę am ery k ań sk ą , jeszcze dłużej o p rz y ­
dział odpow iedniej ilości w alu ty . A przedew szyst- 
kiem  bez ładnych  p a ru  tysiączków  an i rusz... 
A chłopcy i dziew częta z „B aletu  P o lsk iego" nic. 
P rzychodzą  do gotow ego. P aszp o rty , wizy, kom i­
sje  dewizowe ich nie obchodzą. Z a ła tw ił to k to  
inny  za nich. D ał w g a rść  b ile t okrę tow y i je ­
szcze... g rubo  dop łacał zespołow i do te j podróży...

P odróż  m inęła, ja k  bajka. P o tem  New Y ork. 
O grom  w rażeń. W reszcie dwa tygodn ie  w y s tę ­
pów w tea trze  w ystaw ow ym  „H all of m usie" z d u ­
żym  sukcesem  a rty s ty czn y m  i p ropagandow ym . 
T e a tr  był na  teren ie  w ystaw ow ym , m ożna więc 
ją  było zw iedzać dowoli. W reszcie po dwóch ty ­
godn iach  pow ró t d la  odm iany  „P iłsudskim ".

S ądząc z głosów  p racy , najw ięcej podobał się 
A m erykanom  b a le t n a jb a rd z ie j now oczesny i n a j­
ściślej polski, a m ianow icie „H arn asie"  S zym a­
now skiego w znakom itym  uk ładzie  J a n a  C iep liń ­
skiego. Rów nież nasz fo lk lo r w postac i znacznie 
p rostsze j i m niej s ty lizow anej: „W esele w O jco­
wie" — odniósł duży sukces w uk ładzie  P io tra  
Z ajlicha . Słow em , obie krańcow ości — zy sk a ły  
uznanie.

O becnie „B alet P o lsk i"  k o rzy sta  z zasłużonego 
odpoczynku. M a w sw ym  dorobku  tegorocznym : 
C annes, Niceę, M arsy łję , Lyon, B rukselę , a n a ­
stępn ie  K ow no i Zaolzie, w reszcie A m erykę. Od 
s ie rp n ia  pow rót do p racy . W  p ro g ram ie : W łochy 
do październ ika, a potem  znów trzym iesięczny  
objazd  A m eryki.

W zespole kobiecym  p rim ab a lle rin am i są n a ­
dal, ja k  poprzednio: jasn o w ło sa  O lga S ław ska  
i kruczow łosa N ina  J  uszkiew iczów na, k o n tra s tu ­
jące  ze sobą uosob ien ia  rom an tyzm u  i realizm u 
tanecznego. N a ten  sam  szczebel w zniosły  się ró w ­
nież dw a p o ryw ające  ta len ty : Ola G linczanka
i Zosia W ójcikow ska, znów różniące się od siebie 
dw ie indyw idualności: szał taneczny i idealna  
p recyzja . Sm ukłe  i śm ig łe: H en ry k a  K am iń sk a  
i Z ofja  G ro ttów na um iały  w „B aśni k rak o w sk ie j"  
dw om a w span ia lem i skokam i przem ierzyć ca łą  
scenę. P ięk n ie  ro zkw ita ł śm iało  pnący  się ku w y­
żynom  ta le n t N iny  N ow aków ny, a za n ią  w ślad 
m kną: S tan is ław a  Selm ów na i H a lin a  M acule- 
w iczówna, nasze ob iecujące „nadzieje"... Tuż 
dw ie słynne ak ro b a tk i taneczne: Bożena A lesso 
i H an k a  Lebedow iczów na, k tó re  i tu  ju ż  zdołały  
się w yróżnić ta len tem , tak  bardzo w szechstron­
nym . N iew ątp liw em i ozdobam i zespołu są rów ­
nież: śliczna S te fc ia  Sochacka oraz najm łodszy  
naby tek  Bożena P u ch a lsk a . W reszcie: K łosów na, 
R u tkow ska, P uehów na, G rochow ska i Biczów na.

W  zespole m ęskim  budził podziw po daw nem u 
n iezrów nany Leon W ójcikow ski, zdum iew ał ta le n ­
tem  i w y trzy m ało śc ią  Zbigniew  K iliń sk i, tańczący 
n iem al w szystk ie  czołowe p a r tje , doskonały  ta n ­
cerz ch a ra k te ry s ty cz n y  J a n  M arcin iak , św ietn i 
so liści: S tan is ław  M iszczyk i M ikołaj K onińsk i, 
w y tw orny  i u jm u jący  A ndrzej Śnieżyński, a ta k ­
że: M adejski, M atuszew ski, Podeśw icki, B aran o w ­
ski, M roziński, B raziew icz i znakom icie zapow ia­
d a jący  się m łodziu tk i Jó zef K udła.

H. L.

F in a ł baletu „W esele w Ojcow ie".

W tj;



Gary Cooper w cyw ilu i jako żołnierz Legji Cu* 
dzoziemskiej w film ie „Beau Geste“, który otwo­
rzy sezon jesienny kin w Polsce. „Beau Geste" 
osnuty został na tle słynnej powieści majora 
Wrena pod tym  tytułem .

Zdjęcia Fot. „PARAM OtTNT".

SPĘDZAJCIE LAIO DA PLAŻACH FRAHCIISHICH
40%  zniżki na kolejach. —  0*50 %  zniżki na litrze benzyny na podstawie

„CARTE DE YOYAGE fOUMSTIClUE'
INFORMACJE: w cenie 40 franków. INFORMACJE:

FRANCUSKI URZĄD TURYSTYCZNY
W A R S Z A W A ,  O S S O L I Ń S K I C H  L. 4, T E L E F O N  N R .  684-S5.

(Wycieczki organizują biura podróży) 78S

S cena z now ej kom edji film ow ej p. t. „Żołnierz 
królow ej M adagaskaru". P ierw szy  od praw ej po­
p u la rn y  a r ty s ta  w arszaw sk i Znicz, jak o  jeden  
z bohaterów  tego n iesłychan ie  in te resu jąco  zapo­
w iadającego  się film u.

Fot. „ B A L T IC  - F ILM *.

N O W E  F I L M Y
..20 th CEN TURY FOX“

„PIĘTNO INDYJ". Jak  W enus z piany mor­
skiej, tak Brenda Joyce w yłoniła sią nagle i nie­
spodziewanie z pośród tysięcy  statystek  i została  
gwiazdą. Zobaczymy ją niebawem w ciekawej 
i trudnej roli w film ie „Piętno lndyj“.

F o t. „20th CENTURY FO X “ .

V.- +Ą

„STANLEY I Ll- 
VINGSTONE“. S pen­
cer T rący  o trzy m ał 
ju ż  d w u k r o t n i e  od 
A kadem ji F ilm ow ej 
ty tu ł najlepszego  a k ­
to ra . M ówią, że po 
u k azan iu  się film u  
„S tan ley  i L iv ingsto - 
ne“ S p e n c e r  T r ą c y  
zdobędzie nag ro d ę  po 
raz  trzeci.
F ot. n 2 0 th  C E N T U R Y  F O X *

„BEAU GESTE" Już r o z p o c z ę ł y  się zapisy do 
w z o r o w e j  Szkoły Kosmetycznej

MARY MAYER
W  W A R S Z A W I E ,  K R Ó L E W S K A  2

na czteromiesięczny kurs kosme­
tyczny. Początek zajęć dnia 25-go 
września. Informacji udziela Kan­
celaria Szkoły. W A R S Z A W A ,  
ul. Królewska 2. m. 55, teL 605-56.



M łodziutki Indjanin z  reze rw atu  w  sta n ie  N e b ra sk a  w ro zm o w ie  z  „b lad ą  tw a rzą
z  k tó rą  b ą d z ie  g ra ł w film ie.
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ŚWIĘTO PUŁKOWE W KATOWICACH

W  tych  dniach  katdw ick i pu łk  p iechoty  obchodził sw oje doroczne św ięto 
przy  w spółudziale licznych przedstaw icieli m iejscow ych w ładz i całego spo­
łeczeństw a. W  ram ach  tego św ięta  pułkow ego odbyło się pośw ięcenie Dom u 
Żołnierza w K atow icach , w ybudow anego kosztem  600.000 złotych przez T ow a­
rzystw o  P rzy jac ió ł katow ick iego  pu łku  piechoty. Dom Żołnierza w K a to w i­
cach, pow sta ły  głów nie dzięki ofierze górnośląsk iego  przem ysłu , obszerny 
i w edług w szelkich now oczesnych wym ogów  technicznych w ybudow any, 
s tan ie  się odtąd ogniskiem  pozasłużbow ego życia żołnierzy. N a zdjęciu  m o­
m ent, kiedy podczas uroczystego św ięta w ygłasza kazan ie  ks. płk. Bom bas.

F oto  Cz. D a tk a  — K atow ice.

Na Zjazd sierpniowy.
(ułożyła Z ofja S. — K raków ).

Ze zgłosek: a, a, ba, ba , ban , bok, b io , c ia , czwo, da, de 
d u r, dziń, fi, ga, ga, gan , g ry , ja , ka, ka, lu , m a, m an, m ącz, 
n ie, po, ra , re, ro , ro , ly ,  rze, sin , sk i, sk i, s tra , szów, 
zo, zy, zyn — u tw orzyć  13 w yrazów  o n astęp u jącem  zn a­
czeniu:

1) Je d en  z p ierw szych w yb itn y ch  poetów , legjonow ych , 2) 
D ział nau k  p rzyrodn iczych , 3) Bóstw o persk ie , 4) A z ja ty ck a  
baza  b ry ty jsk ie j f lo ty  w ojennej, 5) O grodzenie z ba lasek , 6) 
M iasto w C. O. P ., 7) Skład  tow arów , 8) T an ce rk a  in d y jsk a , 
9) P oe ta  i k ry ty k  w początkach  rom an ty zm u  polskiego, 10) 
Z nakom ity  kap łan  p a tr jo ta  z czasów legjonow ych , 11) Tyle, 
co bezczelność, 12) F ig u ra  geom etryczna, 13) Rząd ssaków .

T rzecie li te ry  ty ch  w yrazów  czy tane  z góry  n a  dół dadzą 
oznaczenie epokowego w y d arzen ia  w d zie jach  P o lsk i, k tó rego  
pam ięć obecnie się św ięci.
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Za rozw iązan ie  pow yższej zag ad k i, re d a k c ja  „Światowida** 
p rzeznacza

trzy nagrody.
P ierw sza  zł. 20.— , d ru g a  zł. 10.— , trz e c ia  p re n u m e ra ta  m ie­

sięczna „Światowida**.
R ozw iązan ia należy  n ad sy łać  n a jp ó źn ie j do d n ia  12 s ie rp n ia  

b. r. w raz  z załączonym  kuponem .

Rozwiązanie z Nr. 29.
SZA R A D A : K u rh an ek  M ary li.
DWÓCH KOMPOZYTOROW : GOUNOD — MOZART.
1) G ran it, 2) O rg an iza to r, 3) U k ra in a , 4) N arocz, 5) Oviedo, 

6) D euteronom .

Trafne rozwiązanie zagadki 
z N-ru 29 nadesłali:

Iza  W oźniaków na, G orlice, K ry s ty n a  D ębska, R adom sko, 
k p t. Je rz y  Sosenko, R abka, M a ria  Ja nczew ska, Otwock, J a n i ­
na  H ernetów na, Żnin, Rom an H ern e t, Żnin, kp t. z cenz. W ie­
sław  B larow ski, P ., J a n in a  W adoniow a, B ielsko, A n ton i K i- 
zierow ski, K ępno, R om an D ziub ińsk i, W ielka W ieś, H a lin a  
W ileńska, W ., H a lin a  Sm ołków na, B obrow nik i, J a n in a  Ł a ­
bęcka, K atow ice, Józef K luz, B y strzy ca , H anka Sm olarzow a, 
C hrzanów , ^ ra n c is z e k  W aśkiew icz, S łoboda Ż ośniańska, W a- 
w ruszko J a n , C horostków , R eg in a  i Czesław M iclianyk, W ., 
A lfons D ylew icz, Łowicz, B a rb a ra  R ossknecht, K ., D ytko  E d ­
m und, K ochłow ice, H elena D rab iń sk a , Inow rocław , M aria  
L idkę , Łęczyca, strz . z cenz. W ojtk iew icz, Grodno, B ro n isła ­
w a Ram  ul to wa, Jeżów , E d w ard  F ila rs k i , Chełm no, R om an 
P ach u lsk i, L., m gr. Józef Czołba, T o ruń , Leon T er-O gan jan , 
K osakow o, W. N iekrasz , Brześć, Je rz y  Józef R ittm ey er, P ., 
E m ilja  C yw icka, P., W. H ahork iew icz , S kaw ina , K. W ojcie­
chow ski, W ieluń, „Mariola**, Radom sko, H a lin a  Sm ołków na, 
B obrow niki, E u g e n ja  Ł astow ska, W ilno, A n to n in a  Spasów na, 
1*. H en ry k  W asielew ski, O strzeszów , K azim ierz  G lińsk i, W rze­
śn ia , S tan isław  Żółkoś, K rosno , Miecz. M arcinkow ski, K a r tu ­
zy, R. Ja w o rsk i, W., W an d a  P op ie lsk a . Zakopane, Z ofja  Bu- 
raw ska, Rogów, Józef G orlew ski, B y s tra , H a lin a  K om orow ­
ska , K rasn y s taw , J a n  S zanajca , W ., A lek san d ra  K ościuków na, 
C zortków , inż. Z y g m u n t S łow ikow ski, W., M a rja  Chachlow - 
ska, K ., Je rz y  W inow ski, R akow ice, E ugen ju sz  D w orski, L., 
T ela Szoclierów na, B ia ły s to k , B olesław  B ojanow ski, Ł ., K a ­
syno, K om arno , Je rz y  R akow ski, P ., M a rja  G oraln ik , L., 
A n ie la  Szw ajs, W ., S te fan  B ąkow ski, K ., Jó z ef S u liń sk i, W ło­
chy, Z. Ja ch in io w sk a , W ., M ieczysław  F lisow sk i, L., A nna 
H abelanka , Nowy Sącz, L eon ty n a  L enobfów na, G dynia, Leo­
pold F ische r, Bolęcin, s ta c ja  kolejow a (zł. 20.—), Jó z ef G or­
lew ski, B y s tra , Józef M arszał, K atow ice, „Lilka**, Ł ., Mieczy-, 
sław  R ydel, Ł., Czesław B łażejew sk i, Ząbki, F e lik s D ziugiełł, 
W., M arek R yszard , K ochłow ice, W ładysław  C zapik, K ochło­
w ice, M a rja  S tecu lan k a , K alisz , Jó z ef L abega, L ., J u l ja n  
K ro g u lsk i, K o łom yja, N eusser, L., Jó z e f  Popczyńsk i, K ., F e­
lic ja  A ugspachów na, Tom aszów  Maz., M a rja  M ow ińska, K a r ­
tuzy, J a n in a  Czoppówna, P odh a jce , M a rja  A dam ska, T om a­
szów Maz., J u l ja n  J a n ik , 'W ę g ie rs k a  G órka, m gr. M ichał 
P fa d t, M ińsk Mazow., J a n in a  Paw ełczyków na, Łódź, K lub  
U rzędniczy, T rem bow la, S. M ikow ska, W ., Iza  M azurów na, 
W rześn ia , A lin a  O lb rych tów na, O sięciny, A n a s ta z ja  Dowina- 
row iczow a, K ościerzyna, H enny  D orian , P a r is , K az im ie ra  P o­
sadzka, Nowosielce, Ja n u sz  P rą d zy ń sk i, W rześn ia , J a n  J a n i ­

szew ski, Łom ża, W ito ld  C ieciński, P., Z ofja  P rzyby łow ska, S u ­
che, E ugen ju sz  D ow m anow icz, L., Z. T ie tz , W., S tan isław  
G rabow ski, P łock, Je rz y  A ndrzejew sk i, P ., Józef M ieszczak, 
Głowno, W łodzim ierz Tyszkiew icz, P ., Ja n u sz  H a r tr ic h , 
O strów , H an k a  L ulkiew iczów na, Buk, E w a L idkę, W., Zdzi­
sław  F isch b ach , W rześn ia , F ran c iszek  T oroń , D ęblin , Ludw ik 
N ieczu ja  Ih natow icz , G dynia, X . X., A n to n i Sum per, Ł., M a­
r j a  K ory tkow a, L., Z ofja  S iadekow a, L., Z ofja  H ajnosów na, 
K., J a n in a  B rad , S tan isław ów , A n n a  L oeglerow a, L ., H elena 
Celewiczowa, S ta ry  Sącz, Z ygm un t W iśn iew ski, Ł apy, R a fa ł 
K onieczny, M iasteczko Ś ląskie, Ja d w ig a  Z akrzew ska, Ł apy, 
J a n in a  M iodow iczów na, Gniezno, M arjan  G ering , K a te rb u rg , 
w achm . J u l ja n  K ow al, T rok i, W ilhelm  Drozd, K ., O tton B u ­
czek, A ugustów , S tach  Z iem ski, L ublin , Z ofja  B rodów na, Mi- 
ku liczyn , „Mimoza**, Żytno, N. K azim ierz K ozłow ski, W ar­
szaw a (zł. 10.—), m gr. A lfred  Z im m erm ann, S try j, K az im iera  
O w iertn iaków na, Z akopane, Z ygm un t Szczyrski, L., M ieczysła­
wa D utka, R a jsko , „ Ig a  i B e te“ , D., A nton i S erbeńsk i, O strze­
szów, Lech Hem pow icz, P., H a lin a  S., B aranow icze, S. Mi­
ch a lsk i, B aranow icze, em. F ra n c iszek  P od lak , O strzeszów , Bo­
lesław  R ogoziński, P ., Z o fja  M usiałów na, K ., E u g en ja  Pie- 
trow ów na, C zarny  Bór, K aro lin a  K oryczan , C hrzanów , I re n a  
G ałuszków na, m gr. M ichał K ró l, Ja s ło , J e rz y  W róblew ski, Ł., 
Zdzisław  R udnick i, Radogoszcz, inż. H elena  R udnicka , Ł„ 
I re n a  K om arn ick a , D rohobycz, J a n in a  M onkow a, Radom , Zbi­
gniew  S tank iew icz, L., J a n  D arm as, B ia ły s to k , H an k a  J u r ­
kow ska, L., Leszek R ubiś, K ., A ureliu sz  P acliońsk i, K ., M a­
r ja  Popczyńska, K., Ja d w ig a  M arców na, K ., Zenon Dębski, 
G dynia, M ieczysław  K a ra ś , W yszków , P io tr  W ieczorek, Cho­
rzów , K asyno  w K rośn ie , B e rg  A leksy, G ostyn in , D r. M. 
K rzanow sk i, L., H a lin a  Z ap iór, Sosnowiec, ks. M a rjan  Bo- 
ja rcży k , Opoczno, W ładysław a W ilak ó w ra , P ., F r . W oźniak, 
C zortków , Paw eł A bram ow icz, Rzeszów, M. O strow ski, L., 
T eofil Sobecki, P ., Jó z ef S kalsk i, P ie k a ry  SI., Leon Szeja, 
C hropaczów , Z ofja  Z iętow ska, P., Je rz y  Ł opatto , L., „Hala**, 
W., H elena  L iberkow a, Ja ro c in , E m ilja  W olańska, Bydgoszcz, 
ul. E m ilji P la te r  10 m. 1. (p ren u m era ta  m iesięczna „Św iato­
w ida" od 1—30. w rześn ia  1939 r.), D ionizy  S tachow iak, O- 
strzeszów , P io tr  G iżyński, P., W ito ld  G regorow icz, D om ara- 
dzice, d r  H elen a  O pielińska , P ., A lek san d ra  Ja ru g o w a , Ko­
wel, M a rjan  Nowak, Sosnow iec, M arjan  T rzop, Z akopane, J a ­
n in a  Czepowiczówna, N iedźw iedź, Em il F lisow ski, Zakopane, 
W aśn iew ski M ichał Józef, P łock , S ta n is ła w a  Polkow a, Bo­
chn ia , J a n in a  D obrow olska, M a rjan  Ja g u s iń sk i, K ., Ja d w ig a  
C iepielkiew icz, W ołom in, K az ia  T ym ków na, L., J e rz y  F a rn e r , 
W ., J a n in a  S tachn ikow a, Szczekociny, L eok ad ja  D ąbrow ­
ska , K ., J o la  i H a la  K ow alczyków ne, Szczaw nica, A leksy 
W achow ski W., J a n  O w siński, W.

N agrody  o trzy m ali pp. Leopold F isch e r, Bolęcin — sta c ja  
ko lejow a (zł. 20.— ), N. K azim ierz K ozłow ski, technik-budow l. 
W arszaw a, u l. K oszykow a 11 m. 8. <zł. 10.—), o raz E m ilja  
W olańska, Bydgoszcz, ul E m ilji P la te r  10 m. 1. (p ren u m era ta  
m iesięczna „Ś w iatow ida" od 1—30 .IX . 1939 r.).

UW AGA! K . oznacza K rak ó w , L. —  Lwów, Ł. — Łódź, 
P. — ’ Poznań , W. W arszaw a.

»ŚW IATO W ID « W YCH ODZI W  KAŻDĄ NIEDZIELĘ W  KRAKOW IE. PO ZNANIU, W A R SZA W IE, L W O W IE  I W ILNIE

CENA OGŁOSZEŃ: S tro n a  dzieli się  n a  trz y  łam y (szerokość 
łam u  80 mm.) 1 mm. w jed n y m  łam ie  1 złoty. O głoszenia 
zam ieszczone jak o  jedyne n a  s tro n ie  ( tak  zw ane „so lus") —
1 mm. w jednym  łam ie  2i złote. O głoszenia, zam ów ione jak o  
jedyne na  („so lus"), jeże li ze w zględów  tech n icznych  nie będą 
m ogły być zam ieszczone w edług  zlecen ia , będą  d ruk o w an e  
jak o  og łoszen ia  zw ykłe po cenie  n o rm aln e j. —  R ek lam acje  
w sp raw ie  n ieo trzy m an ia  lub  późnego d o ręczen ia  egzem plarzy  należy  w nosić niezw łocznie 

g ra ficz n e  „ Ilu s tro w a n e g o  K u ry e ra  C odziennego", K raków , W ielopole 1,

Z A Ł O Ż Y C I E L  I W Y D A W C A :
M A R I A N  D Ą B R O W S K I  

R E D A K T O R :  DR.  J Ó Z E F  F L A C H
K I E R O W N I K  G R A F I C Z N Y :  
Z Y G M U N T  S T R Y C H A L S K I

REDAKCJA I ADM INISTRACJA K R A K Ó W.  W IE L O P O L E  1 
(PAŁAC PRASY)

T E L E F O N Y :  150-60. 150-61, 150-62. 150-63, 150-64, 150-65. 150-66 
KONTO P. K. O. KRAKÓW. NR. 404.200 -  W A R SZA W A  140.725 
PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY NR. 2, PRZEZ URZĄD POCZT 

KRAKÓW 2

p isem nie  do u rzędu  pocztow ego (doręczeniow ego), a  n ie w p ro st do A d m in is trac ji. — Z akłady  
pod zarządem  F ra n c isz k a  C zajk i. — M iejsce w y d an ia : K raków , W ielopole 1.



.WYZNANIE WIAR
Choćbyś me myśli przeniknął 
oż do dna wszelkich wartości, 
jedno z nich tylko odnajdziesz 
umiłowanie WOLNOŚCI.

Choćbyś me serce otworzył, 
żarliwą wiarą ci wyzna, 
ie  ponad wszystko na ziemi 
najświętszą zawsze —  OJCZYZ

Choćbyś me piersi rozkroił 
strojne, jak harfa eolska, 
jeden z nich okrzyk dobędziesi 
odzew dozgonnych służb: POlS

RAJMUND BERGi 
(189 4 -1 9 3 7 )

P oeta-io ln ierz, ka w a le r  orderu MV irtu li Mili

N I K E  Ł E
o b r a z  J a c k a  M a lc z e w s k ie g o  z  r o k u  f  
W ła s n o ś ć  A n to n ie g o  b a r o n a  C o c b - ł l 1 
d o ń s k ie g o  (z  W y s ta w y  J a c k a  N alc> ( 
s k ie g o  w  P a ł a c u  S i ł o k t  w K ra k ó w

HO


